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Pismo poświącone sprawie robotników i intslfgencji pracującej

Csna pr83umsraiy: 
Miesięcznie lik. 200 
na prowincji „  250 
Zagranicą „  400

U W A G A :  P r e c u m a r a t ę ,  
w a z  w s z e l k i e  n a l e ż n o ś c i  
p r z e s y ł a n e  p o c z t ą ,  n a l a 
ł y  a d r e s o w a ć  J a k  n a s t i j *  
p o j e :

PAWEŁ URBANIAK 
l i  d i ,  P r z e j a z d  N r .  J ,  

„Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
...........  do 7 wieczorem. .............

Redaktor przyjmuj® w# wtorki i piątki 
od 5 — 7 wieczorem................

Sekretaijat Redakcji otwarty dla pu
bliczności od 6—8 wieóz. codzienni».
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W  R a d z i e  L i g i  N a r o d ó w .

Jeszcze siódm3 posiedzenie.
(Delegat angielski, Balfour, broni a- 

utorytetu Rady Ligi Narodów).
GENEWA, I l  (PAT) H vas. P rzem a

wiając na sabotniem posiedzeniu Zsjr. Li
gi i nawiązując do  m ow y Brantiaga, za
znaczył lord Bslfoar, 4e tego rodzaju kry 
tyki pod adręitm Lig[i nie przyczynią się 
do padtrzymauia w opinji świjti autory
tetu L gi. Mówca wyrata żal, że B antMg 
oska żył Radę L ;i, że jest ona narzę
dziem w ręku pewnej grupy mocarstw, 
or »i że zarzuca Lidze, iz nią jest ona in- 
Btytuc.jj b?zstrooną.

W • prerię mandatów przedstswîj 
Balfour wszystkie trudności tej sprawy. 
Co s ę z d tyczy sprawy rozbrojenia— mó
wił B^li jur— 1 1 wszyjcy niewątpliwie ża- 
înjemy, że ś<viat musi w dalszym c i^ u  z 
trudnością kroczyć, mając na szyi ów ka
mień młyński wnlklcd ciężarów finanso
wych, ponoszonych na zbrojenia, Jeduak 
i tu j at pewien maty postęp, albowiem 
kraje Europy Centralnej zredukowały już 
Stan swego uzbrojenia. Należy pamiętać, 
it* Liga pracuje w wurunkach, jakie w 
s fo .»-czasie pizev.idywala w chwili swo
je,' powstnr.i*.

Fan^twł, b;d.-,ce człoukami Li^i, nie 
ffiO j f j .sz ze ro po »ąć rozbrojenia, do- 
pÓKi Hi- ni ;ą one pewności, że toi samo 
uczjną só fiue> państwa, które do Ligi 
ni= n » . , a niestety odgłosy wojny wciąż 
się ro. .¡i, i św.at uie wstąpił ieszcze 
W cię f i.

0;:Si13 p o s ; e j 2 0 p i e ,
(1‘rzedstawiciel Austrji).

GENEWA, 11. (PAT). (Od spec
jalna g» kos ćspcrodontt PAT). Dziś 
rano na ósmem posiedzeniu plenar
nym Zgr. Ligi Naród, kontynuowano 
w dal viyra ciągu dyskusją nad spra
wozdaniem o dotychczasowych pra
cach Rady Ligi.

Pierwszy zabraf głos Albert hr. 
Mensdorf, były ambasador austro- 
Węgiersfei a obecnio pierwszy dele
gat r ubliki austrjackiej na Zgr. 
Ligi JNarod. Pierwszy to raz zabrał 
gioś w zgromadzeniu przedstawiciel

jednego z byłych m ocarstw central
nych. W swojej m owie traktował 
hr. Mensdorf sprawę pomocy finan
sowej dla' Austrji. Hr. Mensdorf 
o ś w ia d c z y ł ,  że jeżeli ludność Austrji 
zaczyna dziś coraz swobodniej od
dychać i z nadzieją spoglądać w  
przysz ło ść  z a w d z ię c z a  to akcji L ig i,  
a w  szczególności komisji finanso
wej. Pragnienie komisji, m ówił 
Mensdorf, jest godne uznania, ale 
jak dotąd oczekujemy jeszcze jego  
wykonania.

Po hr. Mensdprfie zabrał głos 
przedstawiciel Jugosławji Spalniko- 
wicz, który ^bronił serbskiego punktu 
widzenia w sprawio konfliktu z 
Albanją, kwestjonując prawo Albanji 
do brania udziału w obradach Ligi.

Gustaw Ador, przedstawiciel 
Szwajcarji, prezydent międzynaro
dowego Czerwonego Krzyża, po wy
stosowaniu do Zgromadzen.a we
zwania do niesienia pomocy głod
nym w Rosji, przeszedł do sprawry 
działalności Rady Ligi i sekretarjatu 
generalnego, czyniąc w tej sprawie 
kilka zasadniczych uwag. Opowie
dział się on za jaknajszorszym sto
sowaniem zasady jawności w pra
cach Ligi.
Poprawka p iska ca da udziału ¡laljclł

pan U bai.
G E N E W A , 11 (PA T) 'Od sp e c ja l 

nego  k oresp on d en ta  . A. T >. W pierw-*’ 
szej k o m is j i  Zgr. L ig i  (dla dokonania  
zm ia n  w  traktacio  o L idze) w  sp raw ie  
udzia łu  w L id ze  m ałych  p a ń ste w e k ,  prof.  
A sk o n a z y  p ostaw i!  w n io se k  o p rzy jęc ie  
z a sa d y  reprezentacji  ich  pr,:ez in n ych  
cz łon k ów  Ligi z  zastrzeżen iom  p ozosta 
w ien ia  w m o c y  is tn ie ją c y c h  zo b o w ią za ń  
m ięd zy n a ro d o w y ch  o stałej reprezentacji  
politycznej ta k ieg o  p a ń s te w k a  przez  
inno państw o. l ’o d ysk u sji ,  w  której  
B aliour  i C ecil  H urst p rzy łą czy l i  s ię  do  
w n iosk ii  A sk en azogo ,  w n io se k  ten z o s ta ł  
p r z y ję ty  przez  kom isję .

oprawy- w ew nęłrzf
w c j a w s ù i i ^ ,

paástw a,
WARSZAWA, U . (PAT.) Dnia 10 b. 

na. w min. s rsw wewnętrznych pod 
przewodnictwem min. Raczciewicza od-  
«yto się otwarcie pierwszego zjazdu o- 
fiClnego wszystkich wojewodów łącznia 
a wojewodami b. zaboru pruskiego. 
Przedmiotem obrad są nojró*norodn.aj* 
aze Kweatje^ mająco na celu sanację  
•toounLćw admlniairacyjnycb, oraz zs-

b^spieczenie ładu i porządku publicz
nego w państwie.

Dzień sobotni całkowicie był po
święcony jednej i  najważniejszych aktu
alnych spraw, bowiem kwestji osiczęd*  
ności w urzędach wojewódzkich i po
dlegających województwom, starostwach  
or.’.z tw ist i l  repatrjacii.

Uchwalono utworzyć 4 osobne *<'*-

miaje oszczędnościowe dla 4 województw  
małopolskich m ast jednej, istniejącej 

. dotychczas przy jeneralnej dele; aturze 
we Lwowie, oraz rOwoł-JĆ specjalna ko
misje oszczędnościowe przy województ
wach kresowych, wreszcie jedną komisję 
dla komisariatu rządu na m. st. War
szawę. Komisje te w pracach swych 
moją się Kierować dotychczasowym do
świadczeniem kom;s;i oszczędność o- 
wych, Istniejących przy innych woje
wództwach.

Stwierdzono, źe redukcja personelu  
urzędniczego aostaia już w bardzo wielu  
povyiatach przeprowadzona, w pozosta
łych zaś jest w toku. Zauwuiono, że 
reaultcja w urzędach policyjnych wpływa 
ujemnie na sprawi bezpieczeństwa pu
blicznego, zwłaszcza na kresach wschod
nich jak np. w województwie wołyń- 
a Idem.

Z;a*d wypowiedział sią za powięk
szeniem ilości poiicyjn - o personelu  
niiszego piiiy zac;.oWijn,u istniejącego  
personelu wyższego, oraz uznał za ko
nieczne łepsse zaopatrywanie funkcjo
nariuszy policyjnych w broń, amunicję 
i mundury.

Sprawę repatriacji omawiano bardzo 
wszechstronnie w obecności prezesa ko
misji repątrjacyjnej p. Korsaka i przedsta- 
wicie!i społecznego Komitc-tu pomocy eń- 
com. Stwierdzono, że dotychczasowe bra
ki w udzielaniu dostatecznej pomocy re-ł 
patriantom \vvpfywa ą z niemożności do- 
kł-dnego ustnie ia liczby os b, powraca
jących z Ros i, jak również z powodu  
nie-v pełnienia warunków, wypływających  
z traktatu o  repatrjantach, pn-ez przedsta
wicieli rządu sowieckiego.

Popołudniowe obrady dnia 10 b.m. 
i przedpofuciniowe 11 b m. b y iy  prświę- 
co;:& s p r a n e  napływu cudzoziem ców  *do 
p ńst^ą, sprawie wpływu zniesienia ^tanu 
.wy ątkówego w rwiiizku z cbecnem i s  o -  
sunkami ekonom icz: cmi i spo łec inem i w  
F^oisce, oraz spraw ie walki z drożyzną i 
spekulacją. Z »r. co n o  uwagę na koniecz
ność najściślejszego przestrzegania zarzą
dzeń ministerstwa; mających na celu nie- 
dopuszc-enie d o  kra u cudzoziemców, przy- 
ieżdża ących do Pols::i z pominięciem ó- 
b )wią^ującvch przepisów o  p r  ejcrtczaniu 
g.anicy. W związku z uchwałą R adym i . 
z dnia 3 września b. r. o  przeki.zaoiu spra
wy oęfiroriy granic wschodnich M n. spr. 
wewnetrz. ostatnio były wydane specjalne 
zarządzenia csjre, maiące na celu u , e m  
żliwienie przekroczenia granicy b e z i e  ¡wo
lenia, oraz przemycania towarów (ib^ia).  
Do przepro ’.adieni:». tych czynności został  
powołany spec alny urząd (inspektora gra
nicy), który rozpocznie funkcje pizy osobie  
ministra spraw~wewnęirznych.

Zjazd uzna*, źe wobec zniesienia usta
wy o stani- wy;.;tfowvm, dotychczasowe 
środki prawne nie są dostateczne do utrzy
mania należytego pozion u bezpieczeństwa 
i zwalczania spekulacji i drożyzn/. Uznano 
za rzeez pierwszorzędnego znaczenia u- 
chwaienie pr/ez Sejm ustawy, da ą ej prawo 
stosowania doraźnych kar administracyj
nych w stosunku do osób, zajmujących się 
spekulacją.

ZjazJ przystąpir do obrad nad ustro
jem samorządów wojewódzkich

Piotrkowska
r ó g  G ł ó w n e ) .

/

Odszkodowania na Si,]ski).
BYTOM, 11 (PAT). Donoszą z Ber

lina, że w sprawie płacenia odszkodo
wania za szkody wynikłe wskutok o- 
statniego powstania toczą się rokowania 
pomiędzy komisją międzysojuszniczą 
w Opolu a rządami koalicyjnemi. Za 
względu na to, że komisja międzyso
jusznicza w Opolu nie może wypłacić 
sama odszkodowań z dochodów górno-, 
śląskich, koalicyjne mocarstwa zastana^” 
wiają się, w jaki sposób szkody mają 
b y ć  pokryte. W kołach niemieckich 
sądzą , że zaproszeni będą do obrad 
przedstawiciele rządu polskiogo i nie
mieckiego. %

Zatarg austro-węgierski.
W IE D E Ń , 11 (PAT). . Urzędowo 

dono^z.ą, że na w sz y s tk ic h  odcinkach 
gra n iczn y ch  noc przeszła spokojnie. 
W  o k o licy  na po łu d n io w y  w sc h ó d  od 
K irsz lagu  daje s ię  za u w a ż y ć  nowy ruch 
band. W  m iejsco w o śc ia ch  położonych 
przy  gran icy  styry jsk ie j  s zy k u ją  p o w sta ń 
cy  kontrakcję.

Pomuo as7ii3rykańs!;a d la Rosji
RYGA 11. (PATi. Sekretarjat A-  

m eryk ań sk ie j  A d m in istracj i  p o m o c y  
kom unikuje , iż  d o trzym ał z za g ra n icy  
około 10 tys ,  ton prod u k tów  ż y w n o ś c io 
w y c h  d la  Rosji. Odeslnno z  tego  do 
R os i 2 ty s .  ton, W  ty c h  dniach  w sk u to k  
znikom ej i lo śc i  w agonów , którym i roz
porządza  Rosja sow ieck a , c z ę ś ć  towarów  
w y ład ow an o  w tu te jszy ch  sk ładach . Z 
ch w ilą  otrzym ania  odpow iedniej  i lo śc i  
.środków tran sp ortow ych  tow ary  to zo 
stan ą  od es ła n e  do Rosji. A m ery k a ń sk a  
A d m in is trac ja  p o m o cy  za ło ż y ła  ju ż  p ier
w s z e  kuchnio  dla dzieci w P etersb u rgu  
i M oskwie. A m ery k a ń sk i  C zerw ony  
K rzyż nie  pojedzie  do Rosji i z a p a sy  
sw o  odda A m erykańsk iej  A dm in istracj i  
p om ocy .

RYGA 11. (PAT). W czoraj w y sz e d ł  
z L ondynu s ta te k  „T o rće l io “ z G50 ton  
produktów , p rzezn a czo n y ch  w y łą c z n ie  
dla  dz iec i.  P rzy  p ierw szej  próbie w y 
dania  prod u k tów  k o m u k o lw iek  innemu  
akcja p o m o cy  zostau ie  w strzy m a n a  na- 
ty chm iast.

f P. 1 1 1 1 1 .
Prasa warszawska podaje na

stępujące »oświadczenie* posła 
sowieckiego Karachana, doty
czące Zaostrzonych ostatnio w 
wysokim stopniu stosunków po
między Polską a Sowietami. Nia 
potrzebujemy dodawać, że wina 
naprężenia tych stosunków i e ż y  
wyłącznie po stronie sowieckiej, 
będąc skutkiem ich podstępnej 
i dwulicowej polityki względem  
Polski. (RedJ.

.Niema powodu żeby ukrywać, żo 
wznowienie stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Rosją a Polską odbywa si* 
na.'cr uciążliwie, napotykając przytem 
na mase, małych ł w i e r c h  ołcenzkó*



P o  c s ę f d  to  je s t  z rozum iale :  po  wolnie, 
k tó rą  prowadziły dwa p ań s tw a ,  przelficie 
d o  pokojowych i przyjaznych s to su n k ó w  
nie m oże być łatw e. Z czasu  wrojrich 
• to a u n k d w  zeb ra ło  się  dużo n ieufności 
I rozgoryczenia, które pow oli się tac ie*  
ra ję .  J e s t  to  naturalny p roces psycho
logiczny, n lesK ty utrudniony przez w a
runki, których trzeba było uniknąć, tem* 
bardziej, l e  to  m ożna było zrobić.

P ierw szy błąd był zrobiony w sa 
mym początku. Rosja i Polsita w ysłały  
swych przedstaw icieli dyplom atycznych  
nie odrazu po ratyfikacji traktatu poko
jow ego, która odbyła się dnia 29 kw iet
nia, a le dopiero po trzech m iesiącach. 
M yślę, źe  Rząd polski, wstrzym ując na
tychm iastow e w znow ienie ctosunków  
dyplom atycznych, był zm uszony do tego  
przez zm ianę kandydatów p osła  do  
Moskwy a głów nie n iem ożność zn alezie
nia w krótkim czasie  i przygotow ania  
lokalu dla p oselstw a  rosyjskiego w War
szaw ie.

L ecz głów nej pow ażnej przyczyny, 
utrudniającej rosyjsko-polski« stosunki 
należy szukać znacznie głębiej. W ymia
na not pom iędzy rządami Rosił a Polski 
po części wykryła to przyczyny, lecz  
tylko częściow o . Przeto konieczne jest 
dodatkow e w yjaśnienie do dzisiejszego  
stadjum rosyjsko-polskich stosunków .

J est tylko Jedna przyczyna, która 
ostro  wkracza w stosunki rosyjsko-pol
skie. Jest to  o b ecn o ść  na terytorjum  
p o lak iem  białogwardyjskich organlzacjll?) 
ze Związkiem O b ro n y  O jczyzny na czele, 
oraz ich  prara w ywrotow o, sk ierow ana  
przeciwko Rosji sow ieckiej.

Ta organizacje blałogwardyjskle 
mają za zadanie w yw ołania pow stania  
celem  obalenia  Rządu sow ieckiego, ko- 
n y& U jąt z ciężk iego  kryzysu żyw nościo
w ego I głodu.

Dopóki organizacje białogw ardzi
stów  mają w P o lsce  przytułek i m oż
n ość rozwijania sw ej działalności, Rosja 
będzie się  sta le  znajdow ała pod groźbą 
now ych zatargów, o przez to  niepokoju  
i zb yteczn ego naprężenia sił.

W P o lsce  n ied ostateczn ie  poważnie  
traktu iąfte  kwestję, poniew aż uważają, 
że po tem , jak Rosja sow iecka  potrafiła 
sob ie dać radę z Danikinem, Kołczakiem  
i Wranglem, taka stosu nk ow o nie m ają
ca znaczenia organizacja, Jak Związek  
O brony O jczyzny i w olności, n ie stano* 
wi poważnej groźby dla Rządu so w iec 
kiego. To Jest naturalnie prawdą, a le, 
tie będąc groźną dla Rządu, organizacje  
ta przynoszą duże szkody państwu, wy
m agając w ytężen ia  sił rządow ych i od 
ciągając Je od pracy gospodarczej, epro* 
wizacyjnaj i pom ocy głodnym

Spraw ę likwidacji organizacji bia- 
ło{?wardy|skich Rząd sow ieck i uważa za 
ostrą i nie cierpiącą zwłoki. J est to  
próba dla stosunków  rosyjeko-polskicb. 
W Rosji panuje ob ecn ie  ciężki stan go* 
epodarczy l żyw nościow y, głód i ogólna  
zn iszczen ie środków  transportow ych. W 
tym czasie  w kraju sąsiednim , z którym  
podpisano traktat pokojowy i z którym  
nawiązuje sic? stosunki przyjai-.e, sw o 
bodnie l jawnie zna dują się organiza
cję!?), które pracują nad pogorszeniem  
i ta!« Już Ciężkiego stan u  Rosji.

D o czasu  póki sprawa jest w toku  
om aw iania l obm yślan ia ,  w strzym ane są  
wszystkie sprawy zw iązane z w ypełn ie
niem Traktatu. Stw orzył s ię  stan ocze
kiwania. Jestem  teg o  pewien i tw ierdzę, 
że w ystarczającą jest rzeczą porozum ieć  
się nam w spraw ie organizacji b ia ło 
gw ardzistów , żeby Polaka przekonała  
si», jak energicznie i ła tw o zostaną roz
w iązane i realnie p osun ięte naprzód  
wszystkie oprawy retw akuacji fabryk i 
zabytków  kulturalnych, zw rócen ie strat 
za tabory kolejow e.

P od czes pierwszych naszych  roz
mów z M inistrem Spraw Z agran icznych  
p. Sklrm uniem , pow stała  myśl o  rosyj
sko-polskiej konferencji tu w W arszawie, 
na której miały być om ów ione wszy* 
s t u.ie ostro  postaw ione kw estje, lecę  
kot ferencja się nie odbyta, d latego, źe 
jeszcze nie w ręczyłem  listów  uw ierzy
teln iających. Jednakow oż podczas m o
jej ostatn iej rozm ow y z p. Sklrm untem  
dnia 29 sierpnia um ów iliśm y t lę ,  by nie 
od/.ł*dać korfffrencji aż do w ręczenia
li tów , lecz w ob ec stosunków  naprężo
nych zw ołać ją natychm iast.

M inister Spraw Zagranicznych po
lecił tę  sprawę p. D ębskiem u, od które
go w najbliższych dniach czekam  na 
pow iadom ienie, żeby spotkać eię z nim 
i w spólnie zn a liźć  wyjście z w ytw orzo
nej się sytuacji".

Tyle p. Karachan, dręczony zmorą 
.organizacyj białogw ardyjskich*. N ieda
leka p n y u łu ś ć  sapew ne w ykaie, że 
wszystkie ts ograne już do znudzenia

„ z a rz u ty ” p. K a ra c h a n a  i jego  obiecank i 
s ą  ty lko  Jeszcze jed n ą  p ró b ą  z a m y d le 
n ia  oc»u  —  m ety le  Polsce , ile bardzie ;

ła tw o w ie rn e j ,  a  zn aczn ie  m niej zna jąca] 
g e sz łfc ia rz y  k o m u n is ty czn y ch  —  za g ra 
nicy.

Z j a z d N i e m c ó w  w  ł o d z i «
(Orgaitizecja hakaty).

W mieśoie naszom odbył się zjazd 
Niemców z całej Polski. Zjazd miał na 
celu skoordynowanie opinji ogółu Niem
ców, zamieszkujących w Polsce i danie 
konkretnej 1 silnej podstawy ogólnej or
ganizacji narodowej, mającej ogarnąć 
swemi wpływami wszystkie sfery lud
ności niemieckiej w Polsce. (»Bund der 
Deutschon Polons“).

Na zjazd przybyło około 800 dole- 
gatów z b. Kongresówki, Pomorza, Wiel
kopolski, Galicji i Kresów. Zjazd roz
począł się w sobotę zebraniem towarzy- 
sklem.

Wczoraj, w niodzielij, w sali kon
certowej, po południu odbyło się zebra
nie sprawozdawczo, na którom też ofi
cjalnie polityczne sprawy zjazdu zostały 
wyczerpane.

Zebranie w obecności około 3,000 
osób (delegaci i goście) zagaił poseł 
łódzki Spiekcrmami.

Przewodniczył delegąt z Poznania, 
Naumann, który też w imieniu Niemców 
wielkopolskich zjazd powitał. Następ
nie witał zjazd dr. Behrens, red. „Lodzer 
Preie Presse“, Matuschek (z Bielska, 
Ś lą sk  Cieszyński', delegat z Galicji oraz 
delegat Prylustnik z Grudziądzu.

Wszystkie powitania nacechowane  
były krańcową-tondencylnością. Doktór 
Behrans nie omieszkał ¡.wezwać zebra
nych do jaknajóciślejszej solidarności 
celem łatwiejszej obrony przed zama
chami na „najżywotniejsze prawa Niem 
ców w Polsce“. Pan Matuschek z Biel- 
Bka twierdził nawet, żc tam, w jego o- 
kolicach, Polaków niemal że nie było, 
dopiero teraz „sztucznie ich się wytwa
rza “. Dologat z Grudziądza posunął/się 
w swych zapędach stanowczo zadaleko, 
dając niedwuznacznie do zrozumienia, 
że Niemcy pomorscy mocno są nieza
dowoleni, że zostawiono ichjpod rządami 
polskimi, myśleli, te  to M yiko  tymcza
sowo“, spodziewali się plebiscytu.

0  postulatach ogólnych Niemców 
mówił poseł llasbach z Pomorza, który 
zdawał jednocześnie sprawę z działalno
ści posłów niemieckich w Sejmie, więcej 
jednak inówiąo o bolączkach polskiej 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej.

Drugi delegat Barczewski, witany 
huraganowymi .oklaskami, wzywał ro
dziców niemieckich do pielęgnowania 
ducha niemieckiego w mlodszem poko
leniu, do stworzenia jednego wielkiego 
portu niemieckiego w Polsce, do pod
noszenia w każdym Niemcu jego „war
tości niemieckich“, wreszcie krytykował 
ordynację wyborczą.

P oaeł DatsctiUo mówił o szkol* 
nic tw ie  niemieckiem, grupując w szystk ie  
p o s tu la ty  Niemców w -zakresie szkol
nic tw a (lęzyk, autonomja szkolna, w y i - /  
s z y  zak ład  niemiecki itp.), i przytaczając 
przykłady rzekomego ucisku jakiego 
doznaje obecnie szkoła niemiecka w 
Polsce.

Przemówienia zakończył poseł Spie- 
kerman, podnosząc rozmaite bolączki ży
cia państwowego Polski i również w kon
kluzji wzywając Niemców do jedności i 
solidarności

Po przemówieniach odczytano dwie 
rezolucje, które zebrani przyjęli jednogło
śnie.

Rezolucję I o tucisku narodowym* (!) 
przytaczamy dosłownie:

„Zebrani tu dzisiaj w liczbie prze- 
bzIo  boOo przedstawiciele cietnieckości ze 
wszystkich ceęści Polski wyraźną oburze
nie, iż obywatele pochodzenia niemiec
kiego są od C73su istnienia naszego pań
stwa systematycznie uciskani (?) ipozba- 
wieni praw, im przysługujących (?)

Polityka stosowana wobec nas znaj
duje się wskutek poszczególnych czynów, 
rozporządzeń i ustaw świadomie i umyśl
nie w nanstrzejezem przeciwieństwie do 
fundamentalnych zasad i gwarancji ochro
ny mniejszości, ustalonych najuroczyściej 
i najniedwuznaczniej w traktacie wersal
skim. Jest ona tedy Jawnem niewypełnia- 
niem zobowiązań, które aasz rząd przy
jął przez podpisanie traktatu pokojowego 
i układu o ochronie mniejszości.

Sprzeciwia się ona również zapew
nieniom, które nam w formie ustawy pań
stwowej najuroczyściej złożyły najwyższe 
organa władzy państwowej, ogłoszone 
szczególnie w oderwie Komisariatu naj
wyższej polskie; rady narodowej z 30 czer
wca 1919 r. j

Stoi ona wreszcie w najostrzejszem 
przeciwieństwie do postanowień naszej 
konstytucji państwowej, t która poręcza 
swym obywattbm bez różnicy rasy I J ę 
zyka pełną ochronę życia, wolności ii
mienia.

Spodziewamy się, te  kierownictwo 
naszej organizacji narodowej, kontynuując 
naszą dawniejszą akcję, zwróci nstych- 
tniast uwagę rządu i wysokiej Ligi Naro
dów (1) na nasze nieznośne położenie oraz 
zażąda wprowadzenia takiego stanu rze
czy, któryby się liczył z pisanemi i nie
pisanymi zasadami ludzkości i sprawied
liwości.

Podnosimy głos, nietylko w spełnie
niu żywiołowego nakazu wobec nas sa* 
mych, naszych przodków i potomków, lecz 
także zarówno w dobrze zrozumianym iu- 
teresie naszego pjństwa, jak i dla gosoo« 
darczego i kulturalnego uzdrowienia Eu
ropy*.

D ruga  re zo lu c ja  mówi o  rz ąd ac h  
w Po lsce , k tó re  do p ro w ad z iły  P olskę  
n ad  b rzeg  p rzep aśc i  d la teg o ,  t e  „za
m ias t  p ilnow ać g o sp o d ark i  pańs tw ow ej,  
prow adziły  po litykę szow inis tyczną , co  
się teraz...  mści*. Szow inizm  pols ld  (111)■ 
je s t  winą dzisiejszego p o ło żen ia  k ra ju — 
zdan iem  d em ag o g ó w  z pod  znąku H. K. 
T., zg ru p o w an y ch  pod sz ta n d a re m  
„D eu tsch lan d ,  D e u tsc h la n d  U'aer alles*. 
Z w raca  aię p rz e to  .g o rąco *  zjazd do' 
„w spółobyw ateli ,  m ów iących  po  pol-^i 
s u “" (IIII) (nie do Polaków!), aby  „użylig 
sw ych  w pływ ów “, Celem s tw o rz en ia  rz ą d u ?  
da lek iego  od  poli tyk i szowinis tycznej,  a..A 
„będzie  d o b rz e" .  *

i
N astró j  s jazdow y  ł p rzew ów len ia r j  

de lega tów , zw łaszcza  p o m o rsk ich  I pp-jj 
znańsk lch ,  potw ierdziły , źe  w śró d  N lem -y  
có w  w P o lace  m in e ta  j u i  d ep re s ja ,  w 
jak ą  w pędziła  Ich przaffrana w ojenna .  
O dzyskali  już oni ca łkow ic ie  sw ą d a w n ą  
bu t* ,  k tó ra  x now ym  dodatk iem ...  b ez 
cz e ln o śc i  czyni z N iem có w  e le m e n t  w 
k ra ju  n ie  ca łk iem  lojalny. ^P ew n e  zw ro 
ty  n a  *jeźdxle u t rz y m a n e  były w tonlp 
an ty p ań s tw o w y m . Kom icznie jed n ak  
już i o p e re tk o w o  w yglądali delegaci z
b. z a b o ru  prusk iego , k tó rzy  jeszcze  nie 
zdoła li  o t r z ą s n ą ć  aię z  p rzek leń s tw  m a 
te k  polsk ich  i łez  dz ia tek  polskich, k a 
to w a n y c h  za  m o w ę  p o l s k ą — a dzisiaj 
rozryw ali  j u d a s z o w e  sza ty  i skarżyli się 
na  .ucisk*  szkoły  n iem ieck ie j  (Itt).

N iedw uznaczne  te ż  był y< ra d o ś ć  i 
śm iechy, gdy m ów cy  wyciągali na forum  
z jazdu  ró żn e  bolączki p ań s tw o w e  p o l
skie. O w acyjn lo  też  p rzy jm o w an o  w szy
s tk ie  o s trze jsz e  zw ro ty  m ów ców .

Zjazd zak o ń czo n o  okrzyk iem  .Htachl* 
n a  cz« ść  . je d n o śc i  n a ro d o w e j  n iem iec 
kiej* w Po lsce .

J. K. W.

„Dzień szkoły powszechnej 
w Łodzi“.

W piątek w lokalu wydziału oświaty 
i kultury odbyło się posiedzenie komitetu 
organizującego obchód „D.iia szkoły.pow
szechnej- . Reprezentowani byli: Związek 
Polsk. Naucr. Szk. Powsz., Inspektorat 
szkolny, Wydział oświaty i kultury, Rada 
Szkolna Okręgowa, Koło Opiekunów 
szkolnych i nauczycielstwo powiatu łódz- 
kiege.

Tematem obrad było przedewszy- 
stkieni ułożenie programu obchodu.

Ztprejektowano „Dzień szkoły pow
szechnej* rozpocząć już w sobotę dn. 24 
września, w przeddzień samej uroczysto
ści pochodem dziatwy szkolnej na ulicę 
Dzielną, gdzie przy ogrodzie kolejowym z 
inicjatywy koła opiekunów szkoleych na
stąpi położenie ka«ieaia węgielnego pod 
pomnik dla upamiętnienia faktu całkowite
go zaprowadzenia przymusu szkolnego 
w Lodzi. Pomnik ten ma powitać drogą 
składek dobrowolnych. W tym samym 
dniu w godzinach wieczorowych zostaną 
wygłoszone liczne odczyly w zamkniętych 
lokalach we wszystkich punktach miasta. 
Celem odczytów będzie: l) rzeczowe po
informowanie słuchaczy o dotychczasowym 
rozwoju i stanie sztolnictwa nietylko w 
Łodzi, lecz w calem państwie oraz po
równanie ze szkolnictwem w Zachodniej 
Europie, 2) wykazali* braków i potrzeb 
szkół i organizacji władz szkolnych.

W niedzielę we wszystki.h szk-hc*  
konferencji; z rodzicami dziatwy szkolnej»

' potem wiece zakończ:n* pochodom.
D j | r e w ad ien u  prac przygotowaw

czych wyłoniono 7 sekcyj.
C?lem ostatecznego ustalenia progra

mu obchodu postanowiono zwołać w dn. 
15 b. tu. o godz. 7 wiecz. w sali Rady 
Miejskiej konferencję przedstawicieli in
stytucji społecznych i zawodowych oraz 
organizacji politycznych.

Wreszcie dokonano wyborów do pre- 
z>djum komitetu organizacyjnego. Do 
prezydjum weszli: dr. Kopciński przewod
niczący, p. J. Oaś sekretarz, oraz człon
kowie: p.p. inspektor Grabiński, Wasilew
ski, Papis, Szymański, Zalewski.

---------------  ;---------------------------- 1—

Z  ź g d a  i n t e l l S c n c l l z a M o d o a e i .

Pracownicy państwowi 
w obec drożyzny.

W Warszawie odbyło się zebrania 
przedstawicieli 7 związków pracowników 
państwowych. Zebranie miało na celu 
omówienie obecnej trudnej sytuacji fi
nansowej pracowników państwowych I 
zajęcio pewnego w tej sprawio stano
wiska. Jost to nie pierwsze w tyin ce
lu zwoływane zebranie, gdyż w dniu
27 i 81 sierpnia r. b. odbyły się już. 
podobne zebrania w Krakowie, “na któ
rych uchwalono cały szereg dezydora- 
tów. Między innemi stwierdzono, to  do
tychczasowe podnoszenie mnożnika sy 
tuacji nie polepsza. Źródło zła, jak 
zresztą wszyscy to wlomy, leży w tem, 
to  waluta nasza coraz to bardziej spada, 
to  nie ustalono dotychczas podkładu 
dla ustalenia joj.

W tyin też względzie Kraków za
jął już pewne stanowisko. Mianowicie, 
co do waluty proponuje za podstawę 
przyjąć wartość jednogo centnara żyta. 
Co się zaś tyczy uposażenia pracownika 
państwowego, to jako minimum płaoy 
miesięcznej proponuje się równoważnik 
pieniężny 6 centnarów żyta. Następnie, 
ponieważ obecny stan skarbu państwa 
jest w położeniu nad wyraz olężkiorn, 
proponuje się przeto zebrać daninę Jed
norazową zo wsi w stosunku warto*«1 
jednego korca żyta od jednego raotga, 
oraz odpowiedni równoważnik z miast.

Kalendarzyk.
DziS Gwidona 
Jutro Eugenjt
Wschód słońca, 5 m. >>5
Zachód „ o n .
Wschódkslęiyca 1 m. W 
Zachód 4 4 Bt. n

Z Rady Miejskiej. 42 (III eoajl) 
posiedzenia Rady Miejskiej odbędzlo 
we wtorek, dnia 18 września 1921 r., o 
godz. 6 pp., w sali posiedzeń RadyMiaJ- 
skiej przy ul. Pomorskiej 16.

— Pożar. Wczoraj o północy przy 
ul. Polnej, w posesji 37, z  niewiadomej 
przyczyny wybuchnął pożar, który w o':<s 
mgnieniu objął dom drewniany, ati-it, 
oborę. Zanim przybyły na ratuaek I, II 
l VI oddziały straży ogniowej o«icń 
przeniósł aię na sąsiednią pos**!®» {?uzió 
zapaliły się komórki napełnione drzewem 
i innymi materiałami.

O godzin»« 2 po północy pożar u- 
gaszono- Spłonęły doa*e*ętnit do<n i 
obory pod Ni 37, oraz komórki pod 
H  35. Siraiy przewyższają milj»n marek.

— Sżmobójstwo nieletniej. W miesz
kaniu przy ul* Cogielnianej 8 otruło 6ię, 
wypiwszy trucizną na szczury, 14 letnia 
Hel* Ornaztejn. Lekarz polotow ia ura
tow ał desperatkę, pozostawiając ją n« 
miejscu.

— a) Ostrożnie z naftą. Onagdai w 
mieszkaniu Many Berman przy ulicy  
D rew now sk ie j  Ni 27 wskutek nieostroż
nego obchodzenia cię z naftą wybuchł 
pożar. Ulegli obrażeniom ciała Berman 
oraz Abram Szwarc. Zawetwany lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pierwacej po
mocy, odwiózł ich do urpitala przy 
ulicy D rew now skiej  Ni l i .

— Oj, ta wódkal W ub. sobotę w 
mieszkaniu Bałczcwskich przy ni. Lipo
wej nr. «1 liczne t-wo zabawiał# się we
soło naturalnie, zapijając obficie w^dkę.

Po społyciu  sporej ilości alkobois 
gdy Marja Bogażewska (Lipowa W) stra
ciła p rsy toan o ić  spojona wldką, niejaki 
D oala lak  skradł jrj goUwkę, ohnrłą «a 
siennikiem.
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Co należy uczynić dla naszych rodaków 
w państwie Sowietów.

W aktualnej dziś sprawie repatriacji 
pozostających jeszcze w piekle sowieckim 
rodaków naszych, podajemy za prasą war
szawską następujące uwagi.

Nikt z tyh, cktórzy świeio wrócili z 
okrutnej krainy rosyjskiej, nie może spo
kojnie odczytywać przerażających choć 
przesadnych wiadomości o potęgującym 
Się głodzie w Rosji. Zostają tam przecie 
nasi rodacy, którzy w ciężkiej walce z gro- 
iącą im stale głodową śmiercią wytiwali, 
by teraz nareszcie powró:ić do ziemi oj
czystej. Czekają i doczekać się nie mogą 
chwili upragnionego powrotu, która jak- 
gdyby wciąż się od nich oddala Najbar
dziej na tem cierpią rzesze uchodźców. 
Siłą oderwani od gniazda rodzinnego, 
prze« siedm lat tułaczki przebyli oni pra
wdziwie krzyżową drogę ;i znaleźli się 
oi/ecnie w piekle, rzuceni w koła zgnilizny 
moralnej i wyniszczenia fizycznego.

Trudności stawiane przez urzędy ro
syjskie przy zapisywaniu się na powrót 
do kraju są wielkie, a przyczepki formalne 
wprost uniemożliwiają ten zapis.

Najłatwiej bowiem trafiają aa listę 
transportową partyjni komuniści i tch sym
patycy lub ci, którzy rozmaite«! wykręt- 
nemi drogami (łapówki) prawo wyjazdu 
¿dobywają. Tylko Polacy, którzj wysoko 
nisśli sztandar godiości narodowej, t  tru
dem dostają się na listę. Pozatem rząd 
aowiecki wydał rozporządzenie, by kole
jarzom zabronić wyjazdu do kraju l gdy 
niektórzy z nich pomimo to zapisali się 
na wyjazd, kazano im wyrzec się wyjazdu 
pod groźbą wysłania na Murman, skąd 
powrót do kraju stanie się zupełnie nie
możliwy. Nie mniejsze tiudnoścl czynią 
lekarzom i nauczycielom. Taki stan rzeczy 
najwyraźniej przeczy układowi i tolero
wany nadal być nie może. Ni* powinniśmy 
pozwolić, by rzesz* uchodźcze, pełne na
dziei na zapowiedziany rychły powrót 
znosiły jeszcze katusze przez naszą i na
szych urzędów niedbatość.

Nie kończą się jednak męczarnie 
achodż.ów z chwilą dostania się do esze- 
lonu. Wcliż trwa obawa, by przed wyru
szeniem lub w dradze nie być aresztowa
nym, a największym postrachem jest 
komora celna, która każdego uchodźcę 
obdziera prawie ze wszystkiego i może go 
także zaareszt >wać. Urzędnicy komory cel
nej gwałcą przy rawizji przepisy układu
o repatrjscji i wogóle nie krępują się 
tadnemi przepisami.

Wszelki«: protesty i powo'y»Jnia się 
na układ o repatrjacji odnoszą skutek 
wręcz przeciwny, bo protestującemu od
biera się wszystko. KaZdy eszelon dosad
nie odczuwa brak przedstawiciela Del. 
Polskiej w drodze, a przynajmniej na ko
rze celnej przy rawizji.

Jezzcie jeden szczegół zwraca nwagę. 
Oto układ o repatrjacji zawyrokował, że 
każdy repatrjant ma prawo wywieźć do 
Polski 20,000 rb, rosyjkich, a powracający 
do Rosji 40,000 mk. Te 40,000 Iftk. dadzą 
każdemu rosjaninowi miljoay rosyjskich 
rubli, gdy tymczasem 20,000 rub. rosyj- 
Bkicu w kraju nie mają zupełuie zbytu, a 
tylko zasilają czarną giełdę. 1 dla wielu 
ten grosz, zbieraay z taką trudnością nie 
może nawet zab«zpieCryć pierwszych dni 
pobytu w nowych warunkach.

Poza rzeszą wygnańczą pozostaje 
leszcze w ciężkiej udręce ogromna ilość

obywateli polskich, którzy rwą się do kraju, 
ale będą mogli wyjechać dopiero po do
konaniu opcji. Oczekują oni niecierpliwi1: 
jej rozpoczęcia, ba dałaby im prawo oby
watelstwa polskiego i możność wyjazdu.

Areszty, rekwizycje, więzienia, roz
strzeliwania— w sze lk o  to jest na porządku 
dziennym u władz bolszewickich i wszy
stko to jest stosowane do Polaków. Opcja 
więc byłaby do pewnego stopnia ratunkiem 
przeciw tym katuszom. Traktat pokojowy 
dał wprawdzie dość ścisłe warunki opcyjne, 
pozatem Delegacja Polska wyjeżdżając 
do Rosji otrzymała od rządu polskiego 
mandat na przeprowadzenie opcji, sle z 
tego prawa ni; skorzystała dla braku, jak 
mówiła, instrukcji opcyjnej.

Tymczniem rząd bolszewicki ogłosił 
warunki opcji dla Polaków, wyznaczając 
jako termin składania podań opcyjnych 
pierwszą połowę czerwca. Pomimo i i  był 
to krok nieprawny ze strony rządu rosyj
skiego, jednak wiele osób nieuprzedzonycłi
o tem przez delegację polską, złożyło swoje 
zgłoszenia opcyjne. Niektórzy z nich zaraz 
zostali wysłani na Murman- w głąb Rosji.

Te wszystkie nadużycia w stosunku 
do ogółu Polał ów znajdujących się w Ro
sji dzieją się teraz, gdy posiadamy nkład
0 repatrjacj', traktat pokojowy. Więcej na
wet na straży interesów wypływających z 
okładu o repatrjacji jest postawiona Dele
gacja Polska, która te sprawy jak można 
sądzić z wyników, prowadzi i nieumiejętnie
1 nieudolnie. Misja zaś dyplomatyczna 
Polska siedzi w wagonach, gdy tymczasem 
misja sowiecka w Warszawio ina zabez
pieczone wszystkie wygody. Ten stan anor* 
malny musi być nareszcie zniesiony. De« 
legacja Polska do spraw repatriacyjnych 
musi nareszcie uświadomić sobie, że do
tychczasowa jej akcja repatrjacyjna uwłacza 
godności narodu polskiego.

Obejmując całokształt tych nieszczę
śliwych warunków, w jakich $ię znajdują 
nasi rodacy w Rosji i opierając się na za* 
wartych umiwacb, należy bezwzględnie 
żądać, przynajmniej, aby urzędy polskie w 
Rosji:

1. usunęły karę śmierci dla obywa
teli polskich w Rosji.

2. jaknajrychlej rozpoczęły przepro
wadzanie opcji.

3. nniemożliwily aresztowanie Pola
ków bez wiedzy a nawet bez zgody peł
nomocnego przedstawiciela władz polskich.

4. nsunęly ograniczenia wyjazdu dla 
lekarzy i nauczycieli, tudzież rozporządze
nia o wypuszczeniu z Rosji kolejowców.

5. wysłały do kraju jaknajprędzej 
dzieci—sieroty. /

6. ażeby z zupełną swobodą wy
kreślały z list transportowych elementy 
obcę i nieprzyjazne dla Polski, a uoietr.0- 
ilitr.ły i ułatwiły zapisanie się innym.

7. wyznaczyły stałego przedstawiciela 
z odpowiednią instrukcją dla rewizji na 
rosyjskiej komorze celnej.

8. uskuteczniły urzedzenie składów 
przeznaczonych do przechowania mienia 
wyjeżdżających z Rosji Polaków.
\  Pozatem opiekę całkowitą należy za

bezpieczyć naszym rodakom w RosJ, bo 
nad głową ich unosi się wizja śmierci w 
postaci zbliżającej się 6trasznej zimy.

Co pisze o N. P, R. 
„Dziennik Białostocki“.

W Nr. 199 bezpartyjnego „Dzień. 
Biełoitoc. i :go znajdujemy następujący 
•itykuiik, z którego tr<4clą nie odrzeczy 
bęczie zaznajomić czytelników ,Prccy“.

. . t J^OSym rczpeczyna swoją 
dzsalalaość wsr^j robotników okręgu 
iBki!®stccinego Narodowy Związek Robot
niczy.

W pieiwizych swoich poczynaniach 
N. Z. R. prócz prześladowań te strony 
«iepaczy carskich aapstyka na bezwzględne
l zacięte przesladow#«'» *e strony ws»y- 
ttkick podówczas istniejących partji ao- 
tjallstycznyck uie cofających nawet 
przed wstrętnym deauncjowania* do 
Władz waskiewskicti naszyca człanków. i

Założycielami partji są koledzy: Mia- 
kiewier, Szymański, Bartoieki, Roauatow- 
ski, Wagaer.

RebaiJ r*zr»czyna *ię ?ri«le kompi- 
/acyjna. NsjwiękMy nacisk Organizacja i 
W idzie na u tw iidow ita l«  robotników w •*

kierunku narodowym, zdobycia Niepodle
głości Polski i poprawy bytu robotników.

W roku 19-56 za przekonania naro
dowe glnij koi. Maiurek od siedmiu 
uderzeń sztyletem wymierzonych z rąk 
rozwydrzonych socjalistów. W roku 1809 
z rąk siepaczy moskiewskich ginie kol. 
Raw, biorący czynny udział w odbiciu z 
rąk policji kolegi Topora, któremu udało 
się wtedy zbicc i ukryć się w Krakowie.

W tymże roku wysłani zostali z wy
roku sądu moskiewskiego do gubernji 
Aiciiangieiskiej i Syberji: kol. kol. Kiensaer, 
Stasiowicz, Msrtyński i wielu innych.

Do gubernji Besarsbskiej kolega 
Nazarczuk.

W roku ¡910 aresztowani zostają 
koledzy Komornicki, Charyn i Minkiewicz.

Działalność partji chwilowo słabnie 
podczas okupacji niemieckiej, z powoda 
ewakuacji do Rosji większości dziaisety 
partyjnych.

Wzmożona działalność partii daiuie 
*ię od roku lali».

W cztrwcu rokn 1920, uchwałą Kon
gresu Międzynarodowego w Warszawie.

N. Z. R. frzyjmuje nazwę Narodowej 
Partji Robotniczej.

Od tej chwili N. P. R. zaczyna pracę 
na gruncie Białostockim rozwijając się 
pomyślnie, zyskuląc coraz większe wpły
wy wśról warstw robotniczych i inteli
gencji pracującej.

S o c j a l i ś c i  n i e m i e c c y  n a  ż o ł d z i e  

r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  n a  G ó r n y m  

Ś l ą s k u ,

O wyzwolenie swoje i połączenie z 
Polską walczą na Górnym Śląsku rzesze 
robotnicze, podezaä gdy najzawziętszym 
politycznym wrogiem tego ludu są reak
cyjne władze pruskie i prusko-niemiecki 
kapitalizm. Zdawać by się wobec tego 
powinno, i e  wszelkie zawodowe organi
zacje robotnicze i wszelkie polityczne or
ganizacje robotnicze całej kuli ziemskiej 
stać powinny po stronie pokkiego ludu 
górnośląskiego. Jeżeli tak nie jest, to w 
głównej mierze spowodowała to korzy
stająca ze stosunków przedwojennych oraz 
z wszelkich innych godziwych i niego
dziwych środków agitacja rządu niemiec* 
kiego, na której służbie i na której żoł
dzie stanęli niemieccy socjaliści i niemiec
cy komuniści w Niemczech, a przedewszy
stkiem na Górnym Śląsku.

W Gliwicach zasiadł minister agitacji 
nicmieck ej bankier Schneeweiss z Wroc
ławia, który przez cały czas plebiscytowy 
był na miejscu i hojną ręką kupował 
wszystkich, którzy agitacji niemieckiej 
służyć chcieli i to nietylko wśród mie
szkańców Górnego Siąska. Po plebiscy
cie pochwalił się przecie żor^aa ks. Uiitzki 
.Oberschlesische Volksstimme* zakupiona
1 rozbudowana na plebiscyt za pieniądze 
dane przez Schnecwcissa, że wśród kwi
tów Scbneeweissa znajdują się także kwity 
niektórych urzędników koalicyjnych za 
pracę zrobioną dla panna Schneeweissa. 
Głośnym zaś stał się w Gliwicach fakt, 
gdy się wykazało, i e  nietylko pieniądze 
za które komuniści w Gliwicach założyli 
wielką drukarnię i dziiunik „Rote Fahne“ 
pochodziły z Berlina, lecz i e  p. Schnee
weiss nie zawahał się nawet prywatnym 
komunistom niemieckim tkać do kieszeń 
dziesiątek tysięcy mk.

Komuniści niemieccy za pieniądze 
od Schneeweissa i z innych różnych źró
deł otrzymywanie zohydzali wszelkimi 
środkami narodową agitację polską.

Mimo, że ruch komunistyczny na 
Górnym Śląsku sam w sobie pozostał bez 
znaczenia większego, to jednak daleko 
większe posiadał znaczenie przy plebi
scycie. W powiecie zabrskim lud polski 
mimo 8 tysięcy emigrantów niemieckich 
byłby nie tylko co do gmin, ais takie co 
dj głosów uzyskał absolutną większość, 
gdyby nie garść komunistów.

Jeżeli gazety niemieckie krótko przed 
plebiscytem w sposób nikczemny miło
wały na Górnym Sląskn o Polsce obraz 
najgorszej nędzy, jcieli pisały o bankruct
wie polskiem, o zamknięciu giełdy wsr- 
szawskiej, o braku żywności, matsrji, ni
ci, igieł i wszelkich przedmiotów codzien
nego użytku, a komisja koalicyjna za to 
zamknęła po plebiscycie ca pewien czas 
gazety niemieckie: „Wandercra*, „Volks- 
stimme“, „Morgenpost“ i inne, to te 
stwierdzone przez komisję koalicyjną fał
sze niemieckie powinny być użyte na ko 
rzyść naszą przy ocenie wyniku plebiscy
tu. Atoli «iemniej powinny być zużyte 
na korzyść naszą metody, jakich rząd nie
miecki się chwytał by zapomocą komu
nizmu sztucznie tworzonego rozbić zawar
ty blok pracującego ludu polskiego.

Pedczas gdy komunizm użyty został 
przez rząd niemiecki na srewnętrznysi po
lu walki o Górny SIąsk, to socjaldemo
krację kierunku Seheidemanowskiego zu
żył rząd niemiecki do wpływania na ©pie
ję publiczną wśród zorganizowanych 
warstw robotniczych krajów koalicyjnych. 
Przed wojną socjaldemtkrałyczna partja 
niemiecka miała w międzynarodowych 
ceatralnych biurach socjalistycznych cały 
szereg urzędów w swojej ręce. Stąd po- 
cbsdziła znajomość osobista licznyck dzia
łaczy socjalistycznych w obozie koalicyj
nym. Stosunki te zostały w całej , peini 
wyzyskane jak o tem świadczą głosy ga
zet socjalistycznych włoskich, a nawet 
francuskich. ,

Socjalna demekracja niemiecka za 
pieniądze dawane jej przez buriuazję nie
miecką i kapitalizm niemiecki mogła na 
równi z komnnistansi niemieckimi sło żyć 
celom rządu niemieckiego, by polski Ind 
górnośląski zatrzymać na wieki w niewoli 
takiej, jakiej przykłada drogiego dziś nig
dzie w Eropie niema,

Gliwiczsnin.

M i ę d z y n a r o d o w y  I n s t y t u t  
P o l i t y c z n y *

Tajemniczością okryła eą obrady 
Instytutu Politycznego, Który obrał za 
siedlisko skromno uetroni« w Williama 
College w Stanie Massachusetts. Hrabia 
Bryce, Tittoni prezydent Senatu włos
kiego, hrabia Teleky, były  premjer wę
gierski, prof. Yiollete z Paryża, baroo 
Korff z Rosji i Pankratow r. Bułgarji —

- oto parę nazwisk, które byłyby ozdobą * 
każdej konferencji, tyczącej *ię spraw 
międzynarodowych. Niedowierzająca pu
bliczność nie może sobie wyobrazić, żo- 
by ci panowie zdecydowali się oderwać 
od swych zajęć w Europie na to, by 
przyjechać w to wiejskie ustronie, gdzie 
nietylko każdy z nieb ma wygłosić sze
reg odczytów, ale obiecał pozostać przez 
cały miesiąc, jak długo sesja obecna 
trwać będzie i służyć zawsze radą i 
wskazówkami. Co dziwniejsze, że nie 
tylko sami akademicy zgłosili swój u- 
dział, ale szereg osobistości ze świata 
business’u, prawnicy i wszyscy ci, k tó
rzy o tyle interesują się sprawami mię
dzynarodowymi, by udział ich w obra
dach był zupełnie zrozumiały. W rze
czywistości celem głównym Instytutu 
jest stworzenie źródła informacji, skąd 
czerpać będą wszelkie instytucje poli
tyczne rozsiane po Stanach Zjednoczo
nych. Wielu z obecnych zjawi się p* 
informacje, które potem udzielone z o 
staną możnym rządzącym tym światem. 
Obrady tego Instytutu będą tem różnić 
»i-i od* zwykłych akademickich rozpraw 
tego rodzaju, że Instytut zakroił swą 
pracę na szereg tygodni, w czasie któ
rych można będzie dojść do konkret
nych wniosków, podczas gdy akademic
kie dysputy są krótkotrwałe i nie do
prowadzają do żadnych wyników.

Korespondencje.

Oświata robotnicza w 
Tomaszowie Mazowieckim.

Komisja Kulturalno-Oświatowa przy 
NPR. chcąc powiększyć swoją bibliotekę, 
udała sij z prośbą do obywateli miasta 
Tomaszowa, o dobrowolne ofiary, w ksiąi- 
kach lub gotówce i otrzymała niżej wy
mienione ofiary od następujących osób. 
Ofiarowali: Re:ent Ciarnecki 245 ksią ek
i kilkanaście „Tygodników Ilustrowanych*, 
W. Wilamowski 44 ksiąłki, Ambroziewicz 
50 książek teatralnych i 5 peruk, B. Koral 
200 mk. i 14 książek, F. Landsbe:g 500 
mk. i 23 książki, Dr. Narewski 200 mk i
6 książek, A. Lar.dsberg 1000 mk., 4 S. 
Pechnik 500 mk„ M, Halpern 500 mk., M. 
Stainman. SOO mk., M. Piesch 300 mk„ 
Pastor May 300 ink., rejent K. Lechowicz 
100 mk. i 1 brosrurkę, F. Borzęcki 100 
m k, Dr. Biernacki 200 mk, F. Lenczew
ski 100 mk., apteka Knabe 100 mk., sędzia 
Bilewi.z i 00 mk., A. Brytzman 100 mk.,
F. Pruski 10) mk., A. Knotte 100 mk., 
Bornsztajn 100 mk.

Wyżej wymienionym osobom, a szcze
gólniej p. rejentowi J. Crarnsckiemu, za 
zrozumienie potrzeby oświaty robotniczej 
składamy w podzięce staropolskie „Bóg 
zapiać*

Komika Kulturalno-Oświatowa 
J. Najder, S. Rybiński 1,Balicki

Dziwy na zamku 
będzińskim.

Góra Zamkowa w Będzinie stanów* 
sanctuarjum narodowe i oprócz wspo
mnień przeszłości posiada jeszcza nieo
ceniony Królewski Zamek w ruinie, 
dźwigający na sobie przeszło opir stuleci.

Mieszkańcy domów, sąsiadujących 
z ruinami, opowiadają, że raz do roku 
w noc jc3ienną-księiycową, kiedy gadzina 
dwunaęta wybije, do Zamku 'zjeżdżają 
Królowie z licznymi orszakami. Odbywa 
się narada, która trwa około pół godziay, 
poczym cały orszak procasjonalnia ob
chodzi Zamek i następnie znika w stro
nie Siąska,

Obecay dworca góry Zamkowej, p. 
Piotr Baraczek, weteraa z ÓS roku, opo
wiadał, że w sierpniu tego roku, aiadząo 
w parku, w porze nocnej, aa zrębie pa
górka, z którego w idać całe wnętrae 
Zamku obserwował zjawisko nadzwy
czajne. Oto*z© wschodu z chmur, ktaro 
zaciemniały pół nieba, wyuzedł or.r.ak 
bopraty ludzi na koniach i w poji?,d»*h. 
Ofs*uk nadciągnął do Będzin*, i «  ¿kwi
li na Zamku »jawił się mały H jco n



4 ,P  R A C à * — 11 wrzrśnis leź.1 r. N. 24»

w Królewskiej Koronie: Kazimierz Wielki. 
W -ssli  do wnętrza Zamku,—a po chwili, 
podacie  wyszły:—zr«biły znak krzyża i 
anów o-iplynęły w stroną Czeladzi

Mówią, że w piwnicach, do których 
wojśoio jest jjasypano, znajdują sig szta
by złota 1 «robra i drogie klejnoty. Pod
czas okupacji Nifttnoy szukali wejścia 
do podzlwai, ale obywatele, przokazanoj 
Jo» tnlomnicy nio zdradzili. Obecnie 
góra Zamkowa Jest w posiadaniu Towa
rzystwa, które troskliwą roztoczyło 
opiekę nad zabytkiem czasów odległych.

Machinacje bolszewickie 
na Wołyniu.

Od dłuższego jdt czasu or^ ny  wy- 
w'a1owcze pod kierownictwem naczelnych 
władz woji(Ovych w Łucku były na tro
pie b d  zewickiej organizacji destrukcyj
nej. Organizacji ta obejmowała teren Wo- 
łyn s, Oalicii Wschodniej i Białorusi. Po 
dwumiesięcznej pracy kontr-wywiadowczej 
w lipcu b. r. przeprowadzono wreszc e 
aresztowaaia na całym Wołyniu. Areszto
wano uiasę członków i kierownil-ów orga
nizacji.

Podczas swej d z ia b lu ś d  organ:za- 
cia dokonała kilku morderstw nn obywa
telach pohkich, oraz kilku napa ów w po
staci oddziałów powstańczych. Śledztwo 
wstępne wykazało, ż zasadniczym zada
niom organizacji było obalenie obecnego 
ustroju społecznego w Polsce. D:> usku
tecznienia powyższego celu organizacja 
miała użyć wszelkich środków. W akcji 
przewidywane byty masowe morderstwa 
przedstawicieli władz po'skich, wojskowo
ści j obywateli ziemskich, niszczenie ko
munikacji i t. d.

Obecnie cała sprawa znajduje się w

rękfch prokoTatujy’ sądu okręgowego w 
Łucku.

Prokuratura wydzieliła z całej spra
wy dochodzeń »prawę dwuch morderstw 
popełnionych nrzez członków organizacji 
w celach zysków pieniężnych i uczestni
ków morderstw oddano pod sąd doraźny, 
który odbył się dnia 30 lipca.

Wyrokiem sąda doraźnego skazano 
o-ciu uczestników zabójstwa na śmierć. 
Wyrok wykonano do 24 godzin. Docho-* 
dzenia przeciw reszcie aresztowanych w tej 
sprawie jeszcze nie ukończono.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ;
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t z ić ! W ielka sensacja w 8-miu serjach. W labiryncie Now ego Yorku. Stowarzyszenie Czarnej P ięści. Dsiśl

„ C Z A R N A  R Ę K A ”Serfa 
Usaeâ p. i.

Początek o godz. 5-ej, w soboty o 3-ej, w  niedzielę o 2-je.

Dramat detek- 
tyw ny w  6-ciu  

aktach.

U w â n » !  Każda serja stanowi oddzielną całość.
RRSVPTtWMEBUl D3SPT

B A R E E ,  S Y N
D r ^ m a i  r m o r y ' t a n  û i  w  6  a k k o h .

Rzecz dzieje się  w  lodowych puszczach Alaski w  krainie potężnych borów i zwierza o szlachotnetn futrze.

Teatr1 Beini nsa-

D y r .  B .  K U P E R M A N .

Przedostatni program 
sezonu letniego

Nowe słly! znakomity szwajcarski duet taneczny:

- - U lę c a r d o  S Kewrett© «
0 * v r ic z ó r .m a  (śpiew  operet.) w części solowej 10 produkcji solowyoh. 
tć ia n d a S S i.it  wt ( i a w y m  Y sicfcu  operetka w  1 akcie, r e i  li. KADEN.

K a s a  c z y n n a  o d  g .  ft p .  p .  —  K a n c e l a r j a  t o a l r u  o t w a r t a  o d  g .  J l — 1 2  i  o d  7  —  B .

Najw iększe w naszym  m ieście

K in o-Po p u la rn e
K o n s ta n ty n ó w  o ‘« a  18.

n j e i k a
s c n : > R c j ^ ! „ P  O S  M G  3 3  ( J f S S S i Ś Dramat w 

o aktach.

Osnuty na tle szajki bandytów oporujących w  Nowom Jorku pod sprzysiężeniom C3,^!F3 .E J Ę - J .
1. Kradzież planów. 2. Tajemnicze stowarzyszenie. 3. Zuchwały'napad bandytów, é. Uroczysty hal u Bas/y. 5. Przysięga zemsty.
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